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— Bardzo prosto Jeżel i  mi łemu koledze  cho ­
dzi o nasz zawód,  to ze zgrozą pat rzę  na te z a s tę ­
py „młodoc ianych11, — którzy jako produkcja  b. n a ­
szych kol. udzia łowców — gotowi nas za ltąpić ,  
wietylkoB że na u^runktfęh  konkurencyjnych,  lecz 
na każdych,  naw et  najgorszych.

A tam, gdzie  jest  tak  wielka  podaż pracy,  nie 
może być normalnych warunków  zawodowych.

— Jeżeli  jeszcze  jestem kelnerem,  to dlatego,  
że nim być muszę .  Ale w przyszłość pat rzę nie- 
pogodnie—cO będzie za lat k i lka—j a g a  pewnie  tak 
jak i Was,  nogi mnie bolą. już muszę normalnie 
za w sze  odpocząć.  Na tomias t  kwest ję stagnacji 
w nas zym  przemyśle  oceniam krótko: Zakładów 
za dużo, a gości (przepraszam,  pieniędzy) za  mało.

Serdeczn ie  ściskając dłoń, temu w samej sile 
w ieku  koledze,  mimo woli pomyślałem o tem, jak 
mylnie n iektórzy osądzają  nasz zawód,  nie czując 
i nie rozumiejąc,  jak jest  on uciążl iwym i znojnym.

Kol. Węfezali IYladysiaip —  v ice-przew.  Oddz.
Warsz.  K e l n e r ó w — jeden z najmi lszych kolegów,  
k tóry nigdy chyba gn iewać się nie potrafi — tak  
mówi o balu:

5 lata temu byłem z Wami,  gdyście u rz ą ­
dzali bal ko je -go^ w Komitecie Balowym, na tej s a ­
mej sali.

Bawimy się świetn ie—jak widzicie.  Zdaje się, 
że i rezultaty będą dobre.

Podziwiam Jednak Waszą  energję kol...
— Dajcie spokój,  bez „kadzideł",  wszak je­

s teśmy obaj kelnerzy.
S zczerze  W am  dziękuję,  a jeżeli coś napiszę 

na opak,  to mi wybaczciejj&.ći
Kol. P w m ńn Frańeiśgek  —  jeden z czołowych 

długoletnich bojowników o ną&ze najżywotniejsze  
postulaty,  organizator  i przywódca Lub. Zw.  Kuch­
mistrzów,- obecny przewodn.  Oddziału Warsz.  Ku ch ­
mis trzów,— krótko na moje zapytan ie ' s twierdza:

— Pamiętacie  kol. S., dawniej  nie tak b y w a ­
ło. Na naSz zew, mieliśmy cale zas tępy gotowych 
do walki,  wyz yskiwanych gas tronomików.  To też 
zawsze wygrywal iśmy.

Tak,  Purwin ma rację. Organizacja  zawodowa,  
wtedy jest  silną, gdy ma zorganizowanych człon­
ków politycznie.

Dziś częs to t rzeba  wa lczyć o możl iwe warun­
ki zawodowe,  metylko z pracodawcą,  lecz K z p ra ­
cownikiem. *
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Nareszcie  siadłem do stolika, w najmi le jszem 
choć  maTem towarzystwie ,  aby w y sączy ć  2 but. 
węgrzyna,  które cierpJiwie „czek a ły 11 na  s tol& aż do 
mojego przybycia.

U f ! A tom się z m a c h a l !!
Kol. Drwoifeh, nasz s tary  z aw odow iec  jako 

bezrob.  pracujący na balu, skwapl iwie nalewając  
tm kieliszek, stwierdza'?: iż „wogóle  czasy są z l e“ . 
P racow atem  w „A m ery kańsk im 11, Klubie Państw,  
i in. f . — lecz wogóle dzisiejsze czasy są n iepodo­
bne do dawniejszych. . .

*

¥ ¥

A po balu? Znowuż praca.  A jakaż ciężka 
jest praca! por nieprzespanej  nocy.

A więs? żeby „w stać  na p ew nę1/— lepiej wćaS- 
le się nie kłaść.

Wśród białego dnia, pewnie „na  b igos11 — na 
„ j ednego ^ s z c z ^ j . . .

— A w budżie,—no, ka$ya czarna ,  w oda  z cy­
t ryną— sen musi zastąpić.

W „Kow niaku11 (Kozia 1), na „bigosie11 kol. 
M ieczysław  Sękoivslc> ( tamże obecnie  p tacu jący)— 
śmiało i obcesowo, po s tarej  znajomości  wtrąca:

— Pamięt acie  sek re tarzu nasze  s tare  czasy 
z prowincj i . .  Pamiętac ie  ^ R z ą d  L udow y11 — pamię­
tac ie  te plakaty,  ( rozwieszane przeważn ie  przez 
prac. gastron.),  proklamujące  u tworzenie  Republiki 
Ludowej w Lublinie, pamiętaeie,  iż za  okupantów,  
gdy Was  wypuszczono 2 więzienia,  trafiliście na po­
grzeb w swojej  rodzinie.. ,

Lzy zakręciły mnie się w?'fj'czach i mimo woli 
przypomniałem sobie, iż przy boku tego kolegi  wi­
dniała oznaka h o noro w a  (jedna z 48) z napisem 
„Republ ika  L udow a11— nadana mu przez — R ządt .  t. 
Daszyńskiego i Moraczewsk iego .

Skromny bohater— robotniczej epoki.
./. 8'.

F I R M Y
któ/e zaofiarowały sw oje  
artykuły na bal Oddziału
W arszaw skiego Kelnerów

„Winkelhausen". — Koniaki — wódki — likiery 
„J. M. Szum ilin”. — Herbata.
D/H. „E. Langner".
Import kawy „L. B. Jankiewicz 
F. P. Górski, repr. wina szampańskiego „G. H. 

„Mum".
Fabryka Musztardy „J. A. Szweitzer".
„J. A. Arnold". — Kawa.
Browar Zamkowy w Cieszynie. - Piwa 
Dystylarnia parowa S. Geneli i S-ka.
W ina krajowe „Pomowin".
Kujawska wytwórnia win, — H. Makowski. 
Hurtownia win i spirytualji — Seydel i S-ka. 
Lichtenstein, reprezent. Tow. Akc. „HartwigKar- 

torowicz".
D/H. Szwarc i Słucki.
D/H. A. Bernhard — „Pomery"
Rektyfikacja W arszawska— wódki, likiery, wma. 
A. Czyżewicz, reprez. f. „Bols'a". — Likiery, 

-D/ H.  W acław Rago i S -k a .— Wina, tow. kolon. 
D/H. Z. Jarocki i S-ka, — wina. wódk5 likiery. 
Hurt. skład, win. „Simon i Stecki".
J. Jordan, reprezent. f. „J. M ikolasch"— likiery, 

wódai.
A. Szweitzer, — repr. szamp. „Louis de Bary". 
Dr. Z. Dzikowski, — repr koniaku „J. i F. 

Martell".
Warsz. Tow. Akc. „Motor", — woda mineral­

na—sztuczna—lemoniada.
E. Davison, — repr. browaru „Okocim".
M. Chrzanowski — repr. f. „J. A- Baczewski". 

W ódki, likiery.
Tow. Akc. „Haberbusch i Schiele".
Przedstaw, piwa „A. Domański".

Zarząd Oddziału W arszaw sk iego Kel­
nerów , sk ład a  Jowyższyr.i f irn o m  
i p rzed staw ic ie lem , szczere , staro  
p olsk ie  „Bóg zap łać“ , za n a d esła n e

dary.


